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W I L N O .

Dnia i 5 Września, Członkowie 
Akademii zgromadzili się dla obchodze­
nia pamiętnego dnia k o r o n a c y i  Ce-
s a r s k i e y  na p o s i e d z e n i e  pu­
b l i c z n e ,  które zagaił Zastępca Re­
ktora JX. Kanonik i Professor Emerit 
M i c k i e w i c z ;  Professorowie, JP. B o- 
j a n u s  i G r o d d e c k  czytali rozpra­
wy w ięzyku łacińskim, których, podług 
naszego z wy cza iu, udzielamy treści na­
szym czytelnikom.

Ostatni w rosprawie swoiey miał 
rzecz: D e r e l i g  i o n u m  H e l l e n  i- 
c a r u m n a t u r a  et i n d o 1 e to iest: 
U w a g i  n a d  R e l i g i ą  G r e k ó w  
d a w n y c h .  Ażeby zrozumieć , sm; - 
kować i pomyślnie wykładać staroży­
tność i to wszystko co ona wydała, trze­
ba koniecznie zapomnieć niciakc o wie­
ku w którym żyiemy, oraz o wszystkiem 
co się do niego odllQsi Tft maxyma ?
bez którey nauka starożytności zaprzą­
ta tylko pamięć płonnym zbiorem wia­

domości obszernych, sprawiła gziein- 
dziey zbawienną odmianę w całem po­
stępowaniu i sposobie tey nauki; zo­
stawszy wywiedzioną ze światła wieku 
X V III, przez niektórych wielkich mę­
żów i głęboko uczonych literatów, wnio­
sła pochodnię filozofii i znaiomości lu ­
dzi o wszystkich stopniach wykształce­
nia do krainy, która szczególniey zda­
wała się korzystać z ciemności czasów 
w iaką iest uwikłana , i ukrywać się 
tym sposobem przed wzrokiem cieka­
wym oddalonych pokoleń.

Dla poznania i osądzenia religii lu­
dów staroźytney Grecyi, trzeba zstąpić 
do czasów, w których na pół dzikie hor­
dy Pelazgow błąkały się po górach i 
lasach ieszcz ; nieuprawnego kraiu , 
karmiąc się dzikiem owocami iakie im 
poddawało przyrodzenie. U ludzi tak 
prostych, tak niewiadomych i tak gru­
bych , wszystko co żywo raziło ich zmy­
sły lub imaginacyą, wszystko co ich za­
grażało bytowi, lub napełniało uczu­
ciem szczęścia, przez to samo dla nich 
stawało się czci przedmiotem. Z wy-
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czay chciał ażeby te  p rzedm io ty  p 0- sza część pokoleń i fam iliv  n a w e t, po­
św ięcone w n ieiak i sposób, Bogów i święciły każda w  szc gulnoś. i  , pew ne 
B óstw  nosiły im ię. Lecz nazyw aiąc tak  isto ty , ia ! o p rzedm io t czci sw oiey, k tóre 
is to ty  czystego zm yślenia i k tó re  się w y - bardzo nierychło , i to  przez zbieg oko li- 
lęg ły  w  um yśle n ieokreszanym  i za- czności i w ypadków , w yszły ze szczu - 
palonym , zapom inać n ie trzeba , że m y -  p łych  granic swey pie u iastkow ey oyczy- 
Wyższe i naycżyścieysze poięcie, iak ie  zny, i k tó rych  część ty lko , p r z e z  po lity -

p rzyw ięzu iem y  te r a z do w yobrażenia , czną przew agę, ia p>y następnie to poko- 
p rz  dstaw uiącego nam obr z isto ty  nay- len ie  lub ten  lud nabyw ał, o trzym ała n a -  
w y ż sz e y , iedyney , i S tw orzyciela  św ia- koniec stop ień  b ó s t w  n a r o d o w y c h  
t a ,  n h m o g ło  bynaym ni y  m ieścić się w  Do tego bóstw  kraiow ych  tłu m u  p rzy - 
um yśle  ludu  dzikiego albo barbarzyń- daym y ieszcze w i lką ich l ic z b ę , iaką 
s k r  go, Nic m em asz bardziey  n ieozna- obcy zw ycięzcy, iako naczelnicy osady, 
czonego lak  w yobrażen ie  b ó s tw a , E to -  p rzyby li z E g ip tu  , F  ygii i FenicyL  
ty  boskiey T0' Bslcv ytvos), u  G r e -  w prow adzili do G.-eków, k ó rz y ró w n ij

ków , chociaż i w  póżnieyszych daleko naym nieyszey w  ich p rzy b ran iu  i  p rZy -  

czasach. P o tw o ry  n a w e t , iako S f in x ,  sw oienin za esasem ni( czynili tru d n o - 
C h i m e r a ,  S c y l l a ,  uczczone by ły  ś i, pon iew  i z żadna re l ig y n a  xięg , za­
tem  im ieniem . N akoniec w szystko to  dne system a dogm atów  r  ligiynych i 
co było , lub w ich rozum ieniu  zdaw a- speku lacy jnych  w zględem  p rzy ro d zen ia  
ło się bydź obdarzonem  w yższą m ocą od i p rzym io tów  bóstw a n ieczyn iły  i u Jq. 
*il zw ycz^ynych człow ieka, mogło znay- tego  przeszkód. T en  o sta ta i głów ny 
dow ać w  rzędzie  bogów  mieysr e. T o  c h a rak te r w szelkiey  podług naszych w y- 
sam o postrzeżen ie  w ysta rczy łoby  nam  obrażeń  reh g ii był. i m usiał bydź n ie - 

do w ytłum aczen ia  w ie lk ie j  liczby ich  znaiom ym  u ludów  barbarzyńsk ich  i 

bóstw , gdyby liis to rya  ludów  licznych , całkiem  pozbaw ionych  w yższego nieco 
z k tó ry c h  składał się naród  g r t e k i ,  i  i  filozoficznego w ykształcenia u m y słu , 
k tó re  n iestanow iły  nigdy iednego ciała, iakiego każde system a w yciąg?- a  j,ez 
zjednoczonych w  jednym  kraiu , pod ie -  zap rzeczen ia  tak im i byli G rekow ie  w  

dnem i p raw am i, używ ających  t e j ż e  sa - Epoce, k iedy cześć re lig iyua  ty lu  prz'>d- 
m ey konsty tucyi czyli form y rządow ey , m iotów  ró żn y c h  W prow adzoną u n ich  
nic nauczała nas bardzo w y raźn ie  , że została iakby sam a p rzez sie, i p rzez  
We tylko każdy z ty ch  ludów  ,  lecz w ię k -  zbieg p rzypadkow y okoliczności zew nę-



245
trznycli. Niemożna p rzynam niey  brać 
za re l ig ijne  dogm ata ,  p o d a ń  b a i e -  

c z  n y  c b , iakie p o w ie lk ie y  części to ­
w arzyszyły  tym  m niem anym  Bogóm i 
B ogin iom , i k tó rych  naywiększa liczba 
ta k  icst w  swoicm nastaniu  m i e j ­
s c o w a ,  iako i same bóstwa do k tó ­
ry ch  należały, i noszą, tak  ze swoiego 
przedm io tu  iako i ksz ta łtu , piętno dzie­

c iństw a i  niezgrabności rozum u ludz­
kiego, starożytnego i przenośnego j ę ­
zyka, oraz grubiańskith  obyczaiów w ie ­
k u  któ y ie wydał. Co potem  one zy ­

skały przez geniusz i pod biegłą, ręką  
licznych poetów, k tórzy ie zmodyfiko­
w a l i ,  ozdobili, porobili z onych zmy ­
śl n a dowcipne i zdolne służyć za sp rę ­
żyny tak  rozm aite iako i potężne do 
ich  dzieł n ieśm ie r te lnych , to wszystko 

tak  mało może bydź uwaźanem  za część 

r t l ig i i  G rek ó w , iak tłum aczenia  po w ięk -  
szey części naciągane i a llegoryc/ne, 
przez iakie, w  czasach późni y sz y c h ,f i ­
lo z o fo w i  i w ykładacze  P o e tó w  napró -  

źno usiłowali uczynić ie rozsądnieysze- 
m i i więcey stosowne .u 
względnie sysfematów.

Religia G reków , oparta  tym  spo­
sobem na przypuszczeniu t łum u  i s to t , 

potężniejszych w  p o s f  olitem m niem aniu  
od zw ycza jnych  lu d z i ,  zależała tylko 
na o b r z ą d k a c h  i c e r e m o n i a c h ,  
w ynalezionych  w  celu zapew nienia  się
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ich  życzliwości lub ułagodzenia ich 
gniew u i odw rócenia  onego skutków. 
P rzy rodzoną  iest rzeczą, aby człow iek  

gruby i n ieokrzesany  chw yta ł  się na  
ten  koniec tych  samych środków jakich 
u ż y  w a ł , z powodów i w  okolicznościach 
icdnak ich , względem  sobie podobnych. 
U cz ty , skoki radośne , pieśni łączone z 
niezgrabną i w rzaskliwą muzykę, w y­
w oływ an ia ,  m odiitw y, dary  , ofiary —. 
owo przednieysze części czci naprzód  

bardzo prostey , lecz k tó ra  następnie o- 

b ładow auą została obrzędam i l iczn iey -  

szemi po w iększey części symboliczne­
mu, lub przedstaw uiącem i h istoryą  i  
spraw y tego bóslwa k tó re  uszanować 
chciano , przez rozm aite  iesta  i n a -  
śładownicze tańce.

W y p a d ek  z tych  w szystkich  p o ­

strzeże:! ogólnych i w ielkiem u podpa­

dających w yw odow i, iest taki, że w p ra w ­
dzie rcligia i cześć podobna n iem ogły
służyć, ani do oświecenia ludu w prz  d-

• ?m iotach naywaźnieyszych 1 n a y  w y ż ­
szych .z pom iędzy znaiomości lu d z -  

do wsparcia  p raw  moralny ch 
i .umocnienia pobudek onych w y k o n a ­

n ia :  że iednak tem u  niedostatkowi za­

radzili  nayprzód  w  nieiaki sposób p ier­
wsi praw odaw cy G recy i  , k tó rzy  u m ie ­
l i  korzystać z tak  niedoskonałe y  religii, 
w rażaiąc w  umysły swych ziomków ie- 

szcze barbarzyńskich przekonan ie  o by -

ia(
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do swoich k ich ,  ani
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iności Bogów i o rzetełnem  onych uczesni- przedm iot obrany podług używ anego 
ctw ie iakie m ieli w przeznaczeniu i czyn- dotąd cale niedorzecznego sposobu miał 
noście cli ludzkich, dla odwroc- n a i h, bydź traktow anym  , bardzoby liczne 
przez zbawienną tychże bogów boiaźń, znalazły się okoliczności z którychby 
Pd s-ogich zbrodni i grubiiańskich za- wiele na pochwałę nauki Bydlecolekar- 
pędów  w  namiętnościach rszpasanycb, skiey powiedzieć można; atoli takie po­
dia natchnienia w nich uczuciów p o - stępow anie więCey mu zdolncm bvd i 
bożności ku bogom a sprawiedliwości się wyd lie do zatam ow ania, niźli do 
ku bliźnim , szanowania p rzysięg i, go- przyśpieszenia postępu w  um ieiętno 
ścinności i miłości ku nieszczęśliwym ściach, i  bardziey do uśpienia niz i i  do 
k tó rzy  przychodzili wzywać ich ponio- ożywienia potrzebney dzielności, 
cy albo obrony; że nakoniec r w  cza­
sach kiedy wykształcenie nabrało w zro - Oprócz t 'g o  , tak  nieu miarkowana
stu, f ł  zofowie szkół r o z m a i ty c h  z re— pochwała, powiada, tein b a  cizi y vv na- 
ligiynych mat ryy zrobili główny przed- uce Bydlteolekarskiey niebyłaby na swo- 
m iot swych badań i spekulacyi, a o d -  *em m iejscu , ze um i iętność ta ,  i  żeli
rzucaiąc zabobony i zdrożne wy o- szczerze wyznać zechcem y, daleką i e -
hrażenia podłego gminu ^względem S£cz  ̂ iest od t. go st pnia doskonało-
bostwa , u stanow ili, w  części p rzy — scb iakim  ią postawioną bydź rozu-
n im n iey , poięcia zdrowsze i i ©’.sądniey- n.iieią, i ze raczey całkowite w n i s y  
sze nayw yższ-y is to ty , r p<- trz  mści i ćwiczenie się z u p e ł n i e  p r  z. e w  r  ó.- 
ezci jaka ludzie o d d a w a ć  osicy po w in n i 1 11 J  wzięło k i e r u n e k .

JP. B o ja n  us. Professor W ete iy n a - Zastanowiwszy się albowiem ści- 
ry i, w  rospraw ie, k tć rą  m iał tego.- dnia sle nad nauką B y  d l ę c o l  e k a r s k ą ,  
pierw szy raz w naszey A kadem ii, t r a -  lasn4 powinno bydź rzeczą , że ona w  
ktował D e  T c t  e r  i u a r  i a m e d i— S1 oncie swoim ieuney lest z JVT e d y — 
c i n a  e x  c o l e i n l  a ej  u s q u e  d i  s c i -  c y n a  l u d z k ą  natury , a przeto t e -  
p l i n a  r i t e  o r  d i n  a n  d a  , to  iest : samem i  do wydoskonalenia iedriey
O w y d o s k o n a l e n i u  i n a l e ż  y -  iako * drugiey dążyć należałoby d ro -  
t  e m u r z ą d z e n i u  n a u k i  b y -  §arni. Idzie zatem, że część oney uczo- 
d l ę c o - l e k a r s k i e y .  n3rch wiadomości wymagaiąca A kade-

milom, a wydoskona 'enie T e c h n i k i ,
Otor uwaźył naprzód , I e  gdyby osobliwym I n s t y t u  t o  m p  r  a k t  y -
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c z n y m  z Akadem iiam i p o łąc z o n y m , 
poruczone bydzby m usiały ; iak się to 
iuż w  M ed ecp tie  ludzkiey- po S z k o ­
ł a c h  k l i n i c z n y c h  odbywa. G dy  ie -  
dnak  zachodzi tu  trudność , że uczn io­
w ie  p rzez  takow ą teore tyczną i p rak ty ­
czną w yćw iczeni n a u . ę —  ln h o b y p r a -  
k t y c z n e m i  b y d l ę  e o —l e k a r z a ­
m i  bydź m o g li—  iednakze p r/.y k iy m ,, 
n a  u ieszczeście bardzo  m ało pow aża-

o

nym  i w yższego u-kształcenia n icob ie- 
cu iacym  obow iązki m  zaym ow ać się 
skłonności n i m aią, 1 ogólne w  M edy­
cynie w iadom ości, © k tó rych  nabycie 
uczony  naw et B y d l ę c o l e k a r z  starać  
się m usi, chętn iey  na to  obracać w o lą , 
ażeby p o w aż n ie y sz e go i  zyskowniłeysze— 
go u rzędu  M d y k a  d o s tą p i ł  ; należy 
wdęc, ieże li chcem y dostarczyć dla k ra­

in  w  ogólności p r a k t y c z n y c h h y -  

d 1 e c o 1 e  k a r  z y,. przez obszernieysze- 

zakłady w zględem  ukszta łcen iu  tych. a -  
statnich czynić s ta ran ia

T o  zaś następującym  ty lko  sposo­
bem  w ykonaćby się m ogło, to  iest, w y -  

b ieraiąc  do tak o w  go przeznaczenia  ta ­
kich uczniów , k tó rzyby  d la n i ż s z e g o  

s t o p n i a  s w o i  e g o  p o l o r u  n ie— 
m ieliby  p re tensy i do stanu  wyższego.. 
T akow i zaś uczniow ie do nauk, iak ie  się; 
po A kadem iiach da ią , sposobnym i n ie- 
będą  ; trzebaby  w ięc dla n ich  in n -g o  

um ysłow em u ich w ykształceniu  i m ałym

poprzedniczym  w iadom ościom  odpow ie­

dniego iąć się sposobu uczenia.
T y m  końcem  należałoby postano­

w ić o s o b n e  s z k o ł y ,  k tó reby  słu­
żyły  nie do u form ow ania  u cz  o n y c h  
B y d ł ę e o l e k a r z y  i p raw d z iw y ch  w  
t e y  s z t u c e  M i s t r z ó w ,  lecz z a ­
tru d n ia ły  się iedynie ty lko  w y staw ie ­
niem  m e t o d y c z n y c h  E m p i r y -  
k  o w  i p rzeto  o ieden  stopień n iższe- 
m i były od I n s t y t u t ó w  p r a k t y ­
c z n y  c h  7 w  k tó ry c h  się. ty lk o  sam a 

A kadem icka daie nauka..
Podług l go cała BydlęcoTekarska 

sztuka dzieli się —  ieżeli to  w szystko 
razem  uważać feędziem —  na trz y  o d ­
d z ia ły ; !o i e s t , c z ę ś c i  u c z o n e y,  
s z t u k i ,  i r z e m i o s ł a ;  z ty ch  od­
dzia ł p ierw szy  do A kadem ii, d rug i do 

p r a k t y c z n y c h  i n s t y t u t ó w  z 

A k a d e m  i i a m i  p o ł ą c z o n y c h ,  a 
trzec i do B y d l ę c o l e k a r s k i c h  szkół 

d r u g i e g o  r z ę d u ,  czyli do szkół do­
tąd  po p ro stu  B ydlęeoh karsk iem i zw a­
nych , należećby pow inny.

Jeżeli te ra z  badać będziem y , co 
dotąd w  ty ch  trzech  uczyniono oddzia­
łach , ted y  się poka ie  1 ), ż e  w e w zglę­
dzie na c z ę  ś ć  u c  z o n ą  B y  d 1 ę c  o-  
l e k a  r s  k i; e y  s z t u k i ,  lubo w p ra w ­

dzie od n ieiak ieąo  czasu poustanaw iane 
sa po A kadem iach t e y  u m  i e i ę t  n o- 

a c i K a t e d r y ,  iednakze gdy p rzed -
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miot ten powierzchownie tylko i iako Zbywałoby albowiem tym  szkołom
przydatkow y w ykładanym  był i n au - na nauczycielach i wdadomościa h iakie 
czanym, przeto bardzo niewiele albo i po A k a d e m i a c h  t y l k o  i I n s t y -  
n ic  zgoła w  uczoncm iego wydoskona- t u t a c h  p r a k t y c z n y c h  nabywać 
len iu  niepostąpiono. 2.) Ze I n s t y t u -  się mogą, i gdy takowe Bydlęcolekarskie 
t a  p i a k t y c z n e ,  iakie są do w y- szkoły same na siebie musiałyby przy-

doskonalenia p ra kiyki Bydlęcolekarskiey staranie zaradzenia tym  nieodbi.!ym
sztuki potrzebne, i iakie do Akademi- po trzeb o m , odst”ychnęłyby się zatem  
i ó w  wyłącznie należeć powinny, w  spo- od praw dziw ego swoiego celu, i uczniom 
sobie praw dziw ie im przyzwoitym  rd o  których m iały formować stałyby się nie- 
uczoney częś 1 odnoszącym się dotąd zrozum iane, a natenczas niepowinnoby 
ieszcze zgoła nicexystow ały; i źe n a -  nam bydź dziwno, gdyby owa troskliwa 
koniec 3.) B y d l ę c o - l e k a r s k i e  a źle w yrachow ana czynność podług 
s z k o ł y  d r u g i e g o  r z ę d u  same odmiennych i po części sobie prz ci~ 
iedne w istocie zyskiwały względy i wnych prowadzona kierunków , w ostat- 
szczegolnieyszą uwagę, i iako oguł cał- ku pod żądnym względem do pożąda- 
kow itey Bydlęcolekarskiey sztuki uw a- uyćh niedoprowadziła wypadków, 
zane były. Jeżeli więc zechcemy na czas przy-

Jakożkolwi k mało pod wątpliwość szły względem całeg;> Bydlęcoleka: skiey 
podpadać może, źe o s t a t n i e  w ła- nauki w  pewnym i trw ałym  sposobie 
śnie Insty tu ta potrzebie posiadania p ra - czynić zaradzenia, tedy w ytkniętych 
ktycznych Bydjęcolekarzy naypredzey błędów s t r e z d z  s i ę  n a leży ; i stoso- 
zadość uczynić mogą i powinny; iednak- wn e do tego wypadłoby d 1 a u<^r u 11- 
że w yłączna o nic same iedne tylko t o w a  11 i a i w y d o s k o n a l  J n i a u -  
troskliwość przew rotnym  stałaby się c z o n e y  c z ę ś c i  Bydlęcol, karskicy 
środkiem ; i byłoby to chcieć wczesne sztuki po A k a d e m i  i a c h  pracować; 
mice zuiwo bez poprzedzaiącego zasie o p r a k t y c e  zaś w  osobnych p r a ­
wni, oraz zbierać owoce n a u k i ,  nieu- k t y c z n y c h  I n s t y t u t a c h  mieć 
grulitowawszy oney ani wykształciwszy staranie, a nakoniec formowanie pospo- 
p erw iey. I  p rzeto  wszelka szkół By- litych metodycznych E m p i r y k ó w  
dkęcolekarskich czynności, skąd inąd ie- do Bydlęcolekarskiey szkoły niższego 
szcze tak  ożywiona, celu swoiego uchy- rzędu odesłać.

bić by musiała. Z takiego tylko podziału wszyst-
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z statecznie wyrobiona we 28 fomacli in
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kich części Bydlęcolckarskioy nauki , 
troskliw ey oraz i przezorney w  każdey z 
nich czynności, oczekiwać można po­
żądanych użytecznych tey sztuki skut­
ków, i ieżeli gdzie spodziewać się n a­
leży z tak przyzwoitego rozporządzenia 
rzeczy pociechy, tedy zapewne w  tern 
P ań s tw ie , w  którem  niezm ordowana 
W /ględein umieiętności i sztuk gorli­
wość Ave wszy tk ich  nas wdzięczne 

w raża  usz mow a nie.

W IADOM OSCI LITERA CK IE.

Nowy ogulny Ka'aTog xiąg znay- 
duiących się na ostatnim święto-M ichal- 
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w to xicg' d !a dzieci i szkół 54 , m ię­
dzy tem i dzieła P. C a m p e ,  edycya o—

12, zasługuią na uwagę. X iąg history­
cznych 54 , o g e o g r a f i i ,  s t a t  y s t  y -  
c e, o znaiomości ludów i kraiów ig . 
Podróży i 4. X  ąg m atem atycznych, łą ­
cząc w to x ę g i o rachunkach, i 5, h i­
story i naturabiey 37, literatu ry  g rec- 
kiey i rzymskiey 29, między którem i 
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Iliady przez Vossa. Xiąg o ięzyku i li­
te ra tu rze  niem ieckiey 9 ■> 0 Ekonom ii
13, o Poezyi i 3, AlmauakuW i K alen­

darz o  a v

Denoszą z Neapolu z na przygór- 
ku J a p i g i o odkryto niedawno wspa­
niałą starożytną Św iątynię- Pod tym  
przygórkiem  znayduie się grota zna­
cznej; rozciągłości; do k tó rey  wchodzi 
mo ze; B iskup d e  C a s t r  e s  udał 
się na barce aż wgląb tey  groty i od­
kry ł tam świątynią w spartą na pięknych 
m arm urow ych kolumnach , k tóra zdaie 
się bydź zabytkiem  naylepszych cza­
sów g reck ie j architektury..

Królowa E tru ry l zabroniła d ru ­
kować i  przedawać w Toskanii pogro- 
boAvych dziel A 1 f i c r e g  o.

JP. P f a f f i u s  wynalazł niedawno
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